
„Traviata” w noc 
otwartych teatrów
festiwal. W sobotę początek drugiej odsłony
„Opery bez granic”
Sobotnią premierą (ipera Kra­
kowska rozpoczyna drugą od 
slonę letniego festiwalu „Opera 
bez granic”. „Traviata” Yer- 
diego to jedna z najsłynniej­
szych oper świata Jej pierwo­
wzorem była powieść „Dama 
kańieliowa” Aleksandra Du­
masa syna Choć historia Vio- 
letty, paryskiej kurtyzany, jest 
wszystkim dobrze znana warto 
przypomnieć, że dla odtwór­
czyni głównej roli jest to jedna 
z najtrudniejszych partii do 
zaśpiewania W krakowskiej 
realizacji w tej roli usłyszymy: 
Katarzynę (ileś- -Blachę, Edytę 
Piasecką Durlak, .zaś po wa 
kacjach jeszcze Joannę Tyl- 
kowską.

- To bardzo znane dzieła 
dlatego stajemy przed ogrom­
nymi wyniaganiami publicz­
ności mówi Tomasz Tokar­
czyk, dyrygent, kierownik mu­
zyczny tego przedsięwzięcia 
■ ■ Mam jednak nadzieję, że 
uda nam się stworzyć przed­
stawienie bardzo ciekawe.

Krzysztof Nazar, reżyser 
„Traviaty”. dla którego opera 
jest przede wszystkim teatrem, 
posługującym się muzyką 
i śpiewem n i epozbawionym 
jednak relacji między bohate­
rami, zdecydował sic w spek­
taklu pominąć historyczny' kos 
tium i społeczny wydźwięk 
opowieści, a skupić się na emo­
cjach głównych bohat erów.

...Problemem tej opowieści 
jest śmierć. To historia, pełnej 
życia pięknej kobiety, która, 
dowiaduje się nagle, ze jest, 
śmiertelnie chora i jeszcze 
właśnie w tym momencie po­
jawia się jej miłość życia To 
historia wyborów, strachu

Festiwal 
przyniesie wiele 
spektakli, 
wystawione 
zostaną 
produkcje m.in. 
z Niemiec i Łotwy

przed śmiercią mówi Krzysz­
tof Nazar. - Yioletta nie jest 
słodką idiotką. To kobieta mąd­
ra i świadoma swojego losu, 
a. także gier i podłości innych 
ludzi.

Scenografię do spektaklu 
przygotował Marek Braun, zaś 
kostiumy Zofia delnes. W rolę 
Afreda wcielą się: Vasyl Grok- 
holskyi, Adam Zdunikowski 
i Pavlo Tolstoy, zaś w rolę jego 
ojca- Andrzej Biegun, Zenon 
Kowalski i Leszek. Skrla

Premiera ,.Traviaty" roz- 
pocznie Noc Teat rów w Operze 
Krakowskiej. Podczas gdy na 
dużej scenie rozgrywać się bę­
dzie dramat. Yioletty. która ko­
cha lecz musi umrzeć, w Ogro­
dzie1 Botanicznym ILI o godz. 
20 rozpocznie się „Lekcja śpie­
wania” zorganizowana wraz 
z Biblioteką Piosenki Polskiej 
i kabaretem „Loch Camelot ”, 
tym razem poświęcona ope­
retkowym przebojom. O pół 
nocy zaś na Dużej Scenie wy­
stawiona zostanie kolejna pre­
miera. Będzie to „Musicodra- 

ma, czyli Julii & Dębi”, spektakl 
wyreżyserowany przez Woj­
ciecha Graniczewskiego, bę­
dący jubileuszem Bożeny Za­
wiślak Dolny, która tym razem 
wystąpi na scenie wraz z córką 
Katarzyną, aktorką Teatru im. 
Juliusza Słowackiego.

Tego samego dnia w Ope­
rze zostanie otwarta wystawa 
„Re-kreacje” poświęcona in­
nym artystycznym pasjom 
ludzi sceny. 1 tak zobaczy­
my m.in. fotografie Mariusza 
Kwietnia, obrazy Wiesława 
Odmiana żel arty Jana Kan­
iego Pawluśkiewicza, wach­
larze Beaty Malczewskiej czy 
hafty Iwony Borowićkiej.

Podczas XV Letniego Fes­
tiwalu Opery Krakowskiej 
„Opera bez granic" 25 czerwca 
w budynku Opery zostanie po­
kazana operetka „Baron cy­
gański” Straussa w reż. Laco 
Adamika Spektakl będzie na 
żywo transmitowany na tele­
bimy ustawione na rynkach 
Tarnowa i Nowego Sącza. Na­
tomiast. słynne dzieło Yerdiego 
„Bal maskowy” na festiwalową 
scenę przywiezie Thcater 
Płaucn-Zwickau, zaś rzadko 
wykonywaną operęAcis i Ga- 
lnica” 1 laendla zaprezentuje 
Collegium Musicuni z Rygi.

Finałem festiwalu będzie 
pięć operowydi wieczorów na 
Dziedzińcu Arkadowym na 
Wawelu: dwa koncerty „Arię 
oper świata", dwa spektakle 
„Fausta” i gala baletowa 
„Grand pas. .d”, w której udział 
wezmą tancerze ze słynnych 
form; icji Petersburga, Lozanny 
i Stuttgartu.

AGNIESZKA 
MALATYŃSKA-STANKIEWICZ
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„Troviata" w Operze Krakowskiej
W sobotę o godz. 18.30 w Operze Kro­
kowskiej odbędzie się premiera „Tro- 
viaty" w reżyserii Krzysztofa Nazara 
i pod dyrekcją Tomasza Tokarczy­
ka.
W tół-S r Aleksander Dumas syn wy­
dał p< świt-sc.,1 Jama kan idiowa", na po­
ły autobiograficzną, w której opisał 
własny romans z Mana Dtiplessc-.. lu 
ksijs< .w^pansJcłkumzmia.siiiii-rKi- 
1 ll< O-h. .(.1 Wlgni/hcr. I < ,w rw;
botsdlerem i szybko trafiła na scenę. 
W ] siiyskim leatr/e ..Danię” zobaczył 
Vi-ixli i ponoć zaraz po u jściii /.przed 
stau lenia zac/gł myśleć o sk< impono­
waniu opery. Libretto napisał stały 
wspcilpracownikWrSe^olTancesai 
Maria I jui 7 71 pic c u: 17 <hf.L s . WWS 
m-ekini Le l.ynicew roku 1X53 Zakoń­
czyła się wielką klapa: „Fiasko zdecy­
dowane! Nie wiem, czyja tu wina, i le­
piej o tym nie mówić. Nie p< wiem d 
nieci muzyce. |er/|>o7W< .1 mi.abytri też 
nieci nie mówiłowyDwiwcach’' ■■ pi- 
sałMcididopiyyjacii lapupranik ize. 
Ahyjuź rok później, również w Wene­
cji, „Tnwiaia"’odniosła wielki sukces 
i wynts/yła na po Utaj scen Lumpy.
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łiohatrrkąjcsi. Adoletia Wery. pa­
ryska kurty /;mżyj.jra szybko, lekko 
ibi-z miłości. X;t przyjęciu u rioiyp-. »- 
zn.ije mh id< ■yc > A łfrrtla, który' natyeh- 
miłistsięwriic|zal« -chuji ‘tao-ua ule­

ga tej miłości. Wyjeżdża zukodtanym 
na w i i • ś, j m irzit< i bogahtgo kochanka. 
Szczęście kwitnie (cłiot. pi< iiiąd/esię 
knikzaj.ah' na wieś | u z.s j> •żdżaojcii -c 
Alfreda. I>y ratować go z rąk Mioletty.

Yiolcha ztyufra się ehoclaniicjijto 
serce zostawił- Alfreda. WI 'aryżu,na 
kolejny m przyjęciu, Alfred znieważa 
Vi( A-i tę, traktfijącjayik prostytutkę 
Śmiertelni,■(•boi i Vmlettaumiera 
w pustym mieszkaniu. Alli-d. któro 
n ui ojeiw wijawił wszystko, p< jawia 
si.;uużpr/ćdj(jśnm>f’>'i:s.Vh>lertatimi<-- 
rawramionac li tikodiancgo

W kazdyt ii ł ibre I < :i e inozna od 11 a- 
lęź.ć zaczyn wiełkiejtó problemu ludz- 
kityo. Nićjcd noknrtnie lii irettaopimz 
w< - sy literat ko <k >sć k ieps kuy ale w każ- 
dej literaturze jestjakieś zianiu praw­
dy < i i-zli wieku, I właśnie o ty ni i ujdzie 
n a sz sp e k 1 a k 1. Wyr - h«.. I /1 my z z: do / e 
a z ?< już n« samym początku glow- 
liabohalrrka. Vtób‘ttŁ 'liiwhid- lysię 
o swojej śmiertelnej chombk- A taka 
wiedza Iłurdzrt determinuje r-zkwtó 
ka. Lo albo popadli t>n w załamanie, 
apa.t ię. s/uka jakiegoś poi-ieszennnii- 
st y । ■znegu, ałk»w korki i jw-ńbujt r< >/ ■ 
। >ai zliwii - zagłuszy c tę w u -< Izę wjakit nś 
s/akmstwie zyr-ia i d> a ażnr iści, z my­
ślą, żeby w czasie lej euforii zejść z te­
go św iaia mówi KrzyszltifNazar.
JOANNA TARGOM

.s Remena - Krzysztol Nazar, 
kierownictwo mi.zytzne I-.u, ,r.- 
Fotóriwk, kostiumy &fia di- me-, 
-.-muzjotiia Marek hmim, 
choreografia Zofia Rudnicka, 
przygotowanie < hórij Zygmunt 
M;u ,r,:i, i światła M- im 
Poznański

, Obsada Vioietta Valery Kataizyuj 
OiCS Bla< u l. I ii.'* , Pf.ISW k i ihsi ii 
[oanna kyłkowska: Fłimt 8ervo.x • Ag 
meszka cząstka, Bożena Zawtó.m- 
■Oolny; AlfredGermonl • Vasyi 
Grokholskyi, Adam Zdunikowsi i, 
Pav[ > i i 7 ; - ■ Germont A , 
.7'77 m-ęcc. Zenon Kowliski ■ ■ ■ • 
Skria, Gaston janu$zDębowski 
fmeri Kawsadze; Baton. Douphal

Michał Kiftnik, Stanisław Kufli u 
Mai co de ( Jbigny/tmóor umm- i

Wódymyr Pmikiz, Bartosz Ih 
banowfcz, Rafał Pawnuk, Krzysztof 
Dekarzem Arauna ■ Karm Wiktor 
KałUCłW, [tarota Mra.tel, józm
pawetSz 7 77 . '.:i.

Posłaniec. AndrzejWartalski, Sltiz.? 
cy F lory Stanisław Knapik.
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Kraków. Współczesna "Traviata" 
w Operze Krakowskiej
Do repertuaru Opery Krakowskiej wchodzi jedna z najsłynniejszych oper na świecie.

Premiera "Traviaty" Giuseppe Verdiego odbędzie się już w sobotę. - Spojrzałem na dzieło 

Verdiego przez pryzmat współczesności, dlatego duży nacisk położyłem na zarysowanie 

psychologii głównych postaci - mówi Krzysztof Nazar, reżyser widowiska.

"Traviata" tuż przed premierą zdążyła wzbudzić spore poruszenie wśród widzów. A to za 

sprawa odstępstw od tradycyjnych inscenizacji. W krakowskiej wersji kurtyzana nie umrze 

na gruźlicę. - To, czy bohaterka będzie miała chore

płuca, nie stanowiło żadnego problemu. Bardziej liczył się sam temat śmierci i wiedza, 

którą zdobywa o niej człowiek - dodaje reżyser.

"Traviata", której akcja toczy się w oryginale w XIX wieku, zostaje przeniesiona do czasów 

dzisiejszych. Z wizją reżysera koresponduje scenografia autorstwa Marka Brauna i kostiumy 

Zofii de Ines. - Wygląd chóru zaskoczy zapewne niejednego widza. Nie chcę zdradzać za 

wiele. Powiem jedynie, że chór mężczyzn będzie wyglądał niezwykle seksownie, a główna 

bohaterka w jednej z balowych scen wystąpi w skromnej sukience koktajlowej - mówi Zofia 

de Ines.

Tytuł oryginalny

Współczesna "Traviata" w Operze 
Krakowskiej
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Opera Krakowska przygotowała dzisiaj premierę ..Tracimy" Giuseppe \'crdiego, Kaź 
da z kobiet, które odnoszą sukcesy i źyja samotnie w dobrobycie, może być Violdtą,

ż.
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bohaterka op< r\. Także dziś przyjemność. doruznosc i jcdimrazowosc iw jeden z nmde 
H posiępooarna nmoi o suej wizji pi zccisiaoicnia jego reż.yser Kr/\>/iot' Nazar, Pre 
mirra będzie jedna / atrakcji ndlę wajacjch mc o Kiako^ie „Necy Teatrów"; zainaugu 
ruje także drugi ezęśc XV Leimeąo 1'rsHwaiu Opery Krakowskiej.

Rozmowa z Krzysztofem Nazarem Kultura, Ali



Każda z kobiet może być Yiolettą
Reżyser KRZYSZTOF NAZAR o premierze „1 raciaty" w Operze Krakowskiej

Podobno to pierwsza Pań­
ska realizacja ..Traviaty"?

- l'(i prawda, ale nie przece 
nialbym tego faktu.
- Co sprawiło, że sięgnął Pan 
po jeden z najpopularniejszych 
tytułów operowych?

FnkL ?-f ta opera jest 
przez lylc lat wystawiana i że 
publiczno:'* -iarde chce jej 
sluętiae

Nie obawia się Pan porównań 
do innych inscenizacji?

Kompletnie się nad tym 
nie zastanawiałem. Naprawdę 
mnie to ni*' interesuje. ale me 
odbieram publiczności prawa 
do porównali i komentarzy. 
-W reklamówce ,.Traviaty”, 
której premiera odbędzie się 
18 czerwca, czytamy: „Krzysz­
tof Nazar pomija historyczny 
kostium i społeczny kontekst 
opowieści, skupiając się na 
psychologii bohaterów, ich 
emocjach i motywacjach".

Nie uprawiam reżyserii 
efektów specjalnych, tylko re­
żyserie postaci. W związku 
z tym psychologia jest punktem 
wyjścia. by znaleźć w libretcie 
ciekawe aspekty opowiadania, 
które byłyby nic tylko zaczynem 
pracy nad rola poszczególnych 
posiaci. ale tez pozwalałyby 
kreować sytuacje. w jakich te 
postaci powinny się zmilczę, 
aby wyraziście opowiettefeć swą 
emocjonalną bisuirfe.

Co dla Pana było tym podsta­
wowym zaczynem?

Status osoby, która dowia­
duje się. ze jest śmiertelnie cho­
ra w tym przypadku bohaterki 
„Traruiiy". Viok*tty Valen Po 

jej ułlonnacjt albo lę -ala 
inujetttj. jcsieśmy w depir>ji. 
rozpacz', i czekamy na śmierć, 
albo odwołujemy się tió Botęt. 
mistyki, licząc na to. ze ukoimy 
w ten sposób nasze cierpienie, 
bądź też, tak jak bohaterka z । 
nurzamy się w sposób Szalony 
w wir codzienności, zabawy 
i przyjemności Ytoleha obraca 
się w środowisku, które wybici w 
właśnie laki model życia Ikrzy 
jcmnnsr jest najważniejsza «■« 
(ością i bez niej życie nie ma 
sensu tak śpiewa otoczeni’ 
bohaterki, czyli chor.
- 1 w tym momencie przydarza 
się Yioletcie miłość. I zaczyna 
komplikować sprawę.

Gdyby nie la miłość, to nie 
byłoby dramatu, konfliktu. Gdy 
spotykają się osoby o odmień 
nych modelach życia zawsze 
dochodzi do dialogu pomiędzy, 
tymi postawami. I tak jest w tym 
przypadku. Alfred, w przeci­
wieństwie do Aioletiy. uważa, 
że istnieją pewne istotne i trwa 
le wartości, które mogą erga 
nizować sens życia, Aioleita. 
która taką postawę odrzucała 
i negowała, zauważa urodę tej 
propozycji może warto jednak
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akceptów* miłość prawdziwa,, 
a nie laką jedynie dla przy jem 
naści doznania, dla kolejnego 
doświadczenia?

W libretcie, które opiera się 
na „Damie kameliowej" Ale­

ksandra Dumasa, syna. Wiolet­
ta jest kurtyzaną. W Pana rea­
lizacji też?

W naszych czasach, gdy 
w gazdach czytamy anonse 
typu „studentka pedagogiki 

szuka bogatego sponsora” albo 
„70 letnia wdowa sprawna se 
ksualnie przyjmuje od godz 
i 1 do 24", pojęcie „kurtyzana" 
staje się nieostre. Patrząc na 
len’ problem historycznie, trze 

ba pamiętać, ze XVIII. XIX 
wiek to czas, kiedy rozpusta 
Vvta wpisana w życie s polecz- 
ne. Tf> później dopiero zafał­
szowaliśmy obraz tamtych 
wieków Poczciwy Zola opisuje 
rożne seksualne efeeesy swo­
jego Paryża i są one bardziej 
finezyjne niż opisy rozpusty 
we współczesnej literaturze

Kim zatem w Pana realizacji 
jest Yiolettą?

Kobietą, która ehce żyć 
łatwo i przyjemnie. Nie okre 
>laniy jej zawodu, ale można 
sobie wyobrazić, że każda 
z kobiet, które odnoszą suk­
cesy i żyją samotnie w dobro 
by cie, może być właśnie laką 
Yiolettą. Także dziś przyjem­
ność. dorużiiość i jerlnorazo 
wosr to jeden z modeli postę­
powania
- Z jakich opinii na temat in­
scenizacji „Traviaty” byłby 
Pan najbardziej zadowolony?

Nie mysie o tym., Za to 
mam świadomość, że przygo­
towuję przedstawienie w spo­
sób zawodowy, przemyślany 
i konsekwentny. Jestem jak 
najlepszego zdania o publicz­
ności, która jest Wrażliwą 
i chętna, aby odczytywać ar­
tystyczne propozycji* oraz cze 
k.c by poprowadzić ja przez 
świat wykreowany na scenie.

Rozmawiała: AGNIESZKA 
MALATYŃSKA-STANKIEWICZ





• / / • 7 / • • / • •Opowieść o miłości i śmierci
ANNA WOŹNIAKOWSKA

.. Iracinia" Giuseppe \erdte 
go jest jedna z łych oper, kio 
re zawsze przyciągają pub 
liczność* do teatrów muzycz­
nych Nic wiec dziwnego, że 
Opera Krakowska przygoto 
wala nowa jej inscenizacje. 
W sobole. 1K czerwca na 
inaugm i-.jr W Letniego 
Festiwalu (tpery Kraków 
-kicj, ,odb\ la się premiera. 
..Tra\ iata" to w zamyśle lib 
rccish i kompozytora Robie 
ta upadła kurtyzana, która, 
choć poza nawiasem spalę 
czeństwa. zdolna jest do 
wzniosłreh uczuc i uajwięk 
szych poświęceń. Jest nie tyl 
ko wielka romantyczną lic 
ruiną ale i poprzez swa 
przedwczesną śmierć

oskarżycielką powszechnie 
panującej obłudy XIX wierz 
nego establishmentu.
Krzysztof Nazar reżyser 
i insccnizamr krakowskiej 
premiery w bohaterce ope 
ry ujrzał współczesną sin 
gielkę hołdującą użyciu, któ­
ra w pewnym momencie 
zmierzyć się musi z dwoma 

przeciw stawnymi doznania 
mi: dowiaduje się o śmiertel­
nej chorobie i spotyka po raz 
pierwsza prawdziwą, miłość. 
To swoiste uwspółcześnienie 
me kłóci się z pierwafiia idea 
dzieła, kładzie natomiast 
większy nacisk na psychicz 
ne i uczuciowe1 relacje po 
między jego bohaterami, któ­
rych odtwórcą musza prze 
konać słuchaczy do swoich 
racji. Musza tez jak to 
w zwyczaju u Krzysztofa Na 
zara v. \ konać mnóstwo 
scenicznych działań, bo rcźy 
ser jest wrogiem statyczno 
sci. Muszą tez oczywiście 
śpiewać i to dobrze śpiewać. 
W sobotę troje głównych 
bohaterów: Edyta Piasec­
ka I )urlak jako Aioletta Va 
lery. Adam Zdunikowski

Alfred Mormoni i Zenon 
Kowalski w partii jego ojca, 
po pierwsze pięknie śpie­
wali, po drugie, wykazali 
się (szczególnie Aioletta 
i Alfred) nie lada sprawno­
ścią fizyczną, po trzecie 
wreszcie, stworzyli przeko­
nujące postaci. Dzięki nim 
ta inscenizacja „Traciaty" 
mogła wzruszać. Chwilami 

jednak mogła też wzbudzać 
mieszam* uczucia, 
Ascetyczna sme)grafia Mar­
ka Brauna podkreśliła nic 
wielkie rozmiary krakow 
skipi sceny, której przestrze 
ni dodać miah ruchome sda 
ny wywołujące jednak wręcz 
przeciwny cieki Przykry dla 
ucha jest szelest papieru 
wych kwiatów mających 
symbolizmu ac wiejskie 
gniazdko miłosne pary ko 
chankuw. TT u 1 akcie kro 
lująea na scenie kanapa rze 
czy wiście -hi/', huhalermn 
opery. lo szpitalne łóżko w fi­
nale. na klon m me sposob 
łcźeć. z którego bez. przerw) 
spada pościel podnoszona 
troskliwie przez Aninę (Ka­
rin Wiktor Kahtcka) jest je­
dynie oparciem dla mej i obu 
panów Germont. gdy Aiolei- 
ta umiera na gołej ziemi. 
Twórczyni kostiumów Zofia 
de Incs oscyluje pomiędzy 
v.spółczesno>cią i stylizacją. 
Jeśli Aioletta żyje współcześ­
nie. co sugeruje 1 akt i pierw­
sza odsłona II aktu, jesh his- 
toryzm strojów na balu 
u Flory iw tej partii Bożena 
Zawiślak Dolny) można wy 

i łumaczyc właśnie balowa 
przebieranką. to dlaczego 
w itnale garmica nr do życia 
Aioletta chce ubrać balową 
suknię?
Mam tez pretensję do Toma 
sza Tokarczyka. ktorv spęk 
laki muzycznie przygotował 
i poprowadził v. sobotę, 
o i ■ h w i hi n 11 zbyt szybkie tein 
pa. w których muzyka Aer 
diego nie mogła należycie 
wvbrzmi.ee. ( z\zln zgoracz 
kowanie reżyserii udzielił* 
się także dyrygentowi’,' 
Mimo tych pretensji wy 
szłam z Open zadówolona. 
ho nad minusami przeważa 
h jednak plusy. W tym od­
czuciu nie przeszkodziła na­
wet ewidentna wpadka ryt 
miczna jednego z wykonam 
ców na samym początku 
spektaklu. Kładę to na kari) 
premierowego zdenerwowa 
nia Gałośc została przygoto­
wana, starannie, wszyscy wy 
konawcy dobrze wywiązali 
się ze swych zadań, ładnie 
śpiewał chór przygotowany 
przez Zygmunta Magierę.

W ostateczności zwyciężyła 
miłość i genialna muzyka Aer- 
diego.

wvbrzmi.ee
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"Traviata" w Krakowie: miłość, 
życie i śmierć
"Traviata" w reż. Krzysztofa Nazara w Operze Krakowskiej w Krakowie. Pisze Łukasz 

Maciejewski w Polsce Gazecie Krakowskiej.

Krzysztof Nazar usiłował przełożyć "Traviatę" Giuseppe Verdiego na język współczesnej 

psychoanalizy. Niektóre koncepcje sprawdziły się lepiej, inne gorzej. Największym plusem 

widowiska w Operze Krakowskiej jest partia Violetty w wykonaniu Edyty Piaseckiej-Durlak.

W przedstawieniu najważniejsza jest świadomość choroby. Violetta nie jest zakochaną 

kurtyzaną znaną z większości inscenizacji "Traviaty". To dziewczyna ceniąca ponad 

wszystko radość życia, ale na pewno nie występna. "Libiamo, libiamo" - głupstwem jest 

wszystko, co nie jest przyjemnością; śpiewa z przyjaciółmi w bodaj najpopularniejszym 

fragmencie "Traviaty". Przesłona śmiertelnej choroby oraz wybuch miłości do Alfreda 

(Adam Zdunikowski zmienia jednak oblicze kobiety. Przyjmuje okrutne warunki starego 

Germonta, ojca Alfreda, ponieważ wie, że niewiele zostało jej życia. Najpierw chciała 

wyszaleć się do końca, aż do kresu, potem - zakochana - uczyniła ofiarę z opuszczającego 

ją życia, w końcu, skazana na udrękę, została przede wszystkim samotna. Światowcy z jej 

otoczenia zniknęli, nie ma już maskarad ani tańców. Cały majątek Violetty to kozetka, 

drewniane krzesło i udręka umierania.

Verdi podkreślał, że napisał tę rolę dla śpiewaczki najwyższej miary. Edyta Piasecka-Durlak 

być może nie do końca poradziła sobie aktorsko ze skomplikowanym, opierającym się na 

zmienności zachowań zadaniem, ale jej wyborna kreacja wokalna wyrównuje wszystkie 

niekonsekwencje psychologiczne. To, moim zdaniem, najlepsza partia w karierze tej 

śpiewaczki.

W spektaklu Nazara zdecydowanie brakuje natomiast perwersji. Zwłaszcza pierwszy akt, 

który powinien być gejzerem zmysłowości i dolce vita, wydaje się dziwnie zgaszony.

Występna Violetta, świadoma zbliżającego się kresu, powinna być lubieżna i zachłanna na 



życie, w krakowskiej "Traviacie" jest natomiast jedynie zawstydzoną mieszczką, 

przechadzającą się w cieniutkiej koszulce nocnej. Sprawia wrażenie jakby tęskniła raczej za 

ciepłym kocykiem i wełnianymi bamboszami, niż za seksualnym szałem.

Szczęśliwie, w przeciwieństwie do kilku wcześniejszych inscenizacji w Operze Krakowskiej, 

tym razem obyło się bez rozzuchwalonego kiczu w scenografii. W końcu oszczędzono nam 

taplania się śpiewaków w kałuży, malowideł na kawałku dykty, albo tandetnego paryskiego 

buduaru. Skromność, a nawet asceza scenograficzna, z trafnie wyeksponowanym motywem 

gigantycznych okien, symbolizujących otwieranie i zamykanie serca i życia bohaterki, 

integralne uzupełniała historię rozgrywającą się w większym stopniu w psychice 

bohaterów.

W tej konwencji dobrze odnaleźli się odtwórcy pozostałych partii. Alfred Germont to kolejna 

udana kreacja wokalna Adama Zdunikowskiego, pozytywnym zaskoczeniem był dla mnie 

również Zenon Kowalski w roli Georga Germonta. Powściągliwy w ruchach, 

zdyscyplinowany, nienaganny wokalnie, Kowalski szczególnie wzruszył mnie w scenie, kiedy 

Violetta prosi go, żeby przytulił ją niczym córkę. Zenon Kowalski zagrał tę trudną scenę bez 

jednego fałszywego ruchu. Warto na koniec podkreślić także dobrze prowadzoną przez 

Tomasza Tokarczyka orkiestrę, pozwalającą wybrzmieć głosom śpiewaków na tle wolumenu 

dużego zespołu instrumentalistów.

"Czas to osądzi" - miał stwierdzić Verdi po klęsce pierwszego wystawienia "Traviaty" w La 

Fenice w Wenecji, w 1853 r. Opera Verdiego po latach została osądzona więcej niż życzliwie. 

Stanowi żelazny punkt repertuaru wszystkich teatrów operowych na świecie, łącząc 

niezrównaną melodykę z zawartą w libretcie wzruszającą historią ofiary miłości na styku 

życia i śmierci. Najnowsza inscenizacja Krzysztofa Nazara w Operze Krakowskiej 

udowadnia, że dylematy te są zawsze aktualne.
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Współczesnej Traviacie ze śmiercią jest do twarz,}

> Edyta Piasecka (Viotetta)
i Adam Zdunikowski (Alfred)

OPERA
Walcząc z tradycją, reżyserzy 
stosują nowe pomysły, 
ale ono szybko się starzeją, 
co widać w Krakowie

Dh ,1 hi Vidt y rrij i-gtj t v, s tr i n a 
dziś fen klucz inter। iretar ■ jny. 
Ponieważ nikt nie uwierzy. z<- 
miłość może nie kończyć się 
happy eiidfein, bo kocłianków 
dzieli różnica Mas, liweni/ato ■ 
rzy zamieniają tę operę w npo- 
wiefc o śmierci. Jej bohaterka 
jest nieuleczalnie chora, roz­
paczliwie szuka zapomnienia 
w zabawie, dicck-szi przeżyt 
jowdziwą miłość.

Reżyserzy uważają też. ze 
widzniejest w-tanie wyWchać 
kilku nimi.' uwertun jeśli nie 
!(M«uZys.'ą yy.. ■ rticzne obraz 
ki. Swój pomyć na «Tcaviate’ 
objaśniają .ratein mz przy mu­
zycznym wstęp:.- U Operze 
Krakowski-.-i Vu >]••’ la ogląda wy - 
mk lonii wralK ziragu badania. 
Wyrok zapad). jedyne, eómoie 
zrobić; to nadal się baw

Zr?.xii ue z t vi i; standuretem to - 
czy się prze- Sslaw lenie w rezyse 
rtiKrzyszb >fa Nazara. W samach 
zbiorwych, w sposobie wył®- 
rzystania głównego mebla - de- 
signmkiej katuj w w»< lać ii ispi- 
rację słynną wersją Willy'ego 
Deckra i Salzburga z 3005 roku 

(ohetTih- do oglądania w nowi,- 
joretóei Metropótilam.

Rt >wtocz akt drugi - z uwala 
: Alin dcm w porannyrn itęgii m 

utrzymany jest w klimatach 
Drakćra. Dopiero w scenie balu, 
re.h cniireięyąfkd Zofia kurinn 
ś i a< kaw u- {Kilączyłą htn« er - 
i chórzystów, przedsUwiemt- 
zyskuje wtany rys.

'Teatr dhce za wszelki cenę 
z wąfc-yć stare torwencje. w t< > 
walce stosuję powtarzalm- 
chwyty. więc popada w knlejir. 
■-chcrnat. I lak wspołi/i-reie -in­
ki enku i ganutuiy- stały się row 
niebanalne jak kry noliny i fraki

odstawieniu w Opera- 
Krakowskiej brak tez cmoq<>- 

naliieira zi-tra i > uęjć-kt-i-ąei 
da siada Mb Chowa Się /ó mchy- 
mymi zastawkami, ale- nu- jest to 
wyraz pfżezyę bołwtorow Ogh 
dumy raczej realizai ję kolejnych 
.- idaii ,-dh>rsktcił. Do noyst: tą 
. i z wto$j jwał się dyry g< r nr i < wnasz 
f< -karc/yk, orkiestra gr.- starań 
nie, ale chłodno.

IravfciUi" może nadal M?,ra- 
>.rać, jeśli jest w rm t/.ir, uamięl 
.u--.. <«.xlrobinaiaj«-rarncv lęątr 
wili dziś duslowriiwi łatwiej 
■resztą pokazać jednomaczną 
diagnme lekarzy, niz wyrazić 
na scei ue przeczuwanie śmieni 
w K rafa iwie trudno jednak pro • 
jąc się losem bohaterki, która 
w- ujęciu Edyty Pfasęt kfej Durlak 

jest zb; i jędns.Ł-.ęniuirowa i po­
zbawiona siibteim rsci, w wielu 
momentach tak '>• w- >kdnej

Adam Zdmukowski -Alfred 
Ge-rmonfi śpiewa z kolei z ope 
ruwą < Jcdytiił'- gdy
porawra się Zenon Kowalski 
(Gernwit senior), spektakl zv 
skuje właściwszą temperaturę. 
Dramai c/łow s -m. I- ióryźk’ <xr'- 
nfwszy w', brankę -y na, dopro 
wadził do tragedii, jest tupnte.i 
mijjąęe Starego o|< a Verdi uczy 
nil główni in bohaterem kilku 
innych oper, w Krakowie zaś 
znalazł się on na [ uerwszym pla - 
nie w sposób niepi />■ wid/ian*- 
Także przez reźy sera

jM<-kXfaKzyń<iki
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„Traviata" w Krakowie

Znając dzisiejszą popularność tego dzieła trudno pojąć, że prapremiera Traviaty, która 
odbyła się 6 marca 1953 roku (po zaledwie trzech tygodniach prób) na scenie weneckiego 
Teatro La Fenice i była jedną z największych klęsk w życiu Verdiego, Opera i jej wykonawcy 
zostali przez publiczność bezlitośnie wygwizdani. Dlaczego?

Po pierwsze, nie budzący zaufania tytuł: Traviata - oznaczający w przenośni kobietę upadłą, 
która zeszła z właściwej drogi. Kurtyzana jako główna bohaterka opery i to ukazana jako 
postać szlachetna zdolna, w imię prawdziwej miłości, do największego poświęcenia? 
Odczytano to jako prowokację dla mieszczańskiej moralności. W dodatku akcja 
rozgrywająca się w połowie XIX wieku, czyli współcześnie.

Dramat Violetty był zarazem jawnym oskarżeniem pruderyjnych stosunków panujących w 
owych czasach. Szlachetność kurtyzany i jej czysta miłość to było coś co szokowało i nie 
mieściło się jeszcze w ówczesnej mentalności. Verdi po raz pierwszy w swojej twórczości 
odwołał się do współczesnej rzeczywistości rozgrywając całą akcję w konwencjach dramatu 
mieszczańskiego i literatury realistycznej. Po drugie, zawinili wykonawcy. Verdi otrzymał w 
tej sprawie anonimowy list, w który przestrzegano go przed fiaskiem prapremiery jeżeli nie 
znajdzie innego basa, a zwłaszcza lepszej primadonny. I stało się, korpulentna Salvini- 
Dnatelli nie dość, że fatalnie śpiewała, to jeszcze zupełnie nie przekonywała w roli delikatnej 
chorej kobiety. Graziani potraktował partię Alfreda w sposób zupełnie chłodny, a świetny 
baryton Varesi był tego wieczoru niedysponowany. Wszystko to złożyło się na klęskę 
prapremierowego przedstawienia. - Nie zrozumieliście niczego z mojej muzyki - powiedział 
prapremierowym wykonawcom Verdi.

http://maestro.net.pl/index.php7optiorRcom_content&task=view&id=1123&ltemid=86&limit=1&limitstart-0


A jednak Verdi wierzył w wartość swojego dzieła, toteż zbytnio się nie opierał kiedy 
przyjaciel i wydawca Antonio Galio poprosił go o ponowne przejrzenie partytury i dokonanie 
drobnych poprawek i retuszy. Czternaście miesięcy po klęsce w La Fenice Traviatę 
wystawiono 5 czerwca 1854 roku ponownie również w Wenecji, ale już w Teatro San 
Benedetto. Tym razem główne partie śpiewali: Maria Spezia (Violetta), Francesco Landi 
(Alfred) i Filippo Coletti(Germont). Sukces przeszedł wszelkie oczekiwania. Nie było jeszcze 
w Wenecji sukcesu równego sukcesowi Traviaty - napisał do nieobecnego na premierze 
Verdiego Ricordi. I tak już zostało, dzisiaj należy ta opera do najczęściej grywanych. Można 
zaryzykować stwierdzenie, że nie ma w roku wieczoru, by gdzieś w świecie nie ożywała na 
nowo tragiczna historia paryskiej kurtyzany i młodego arystokraty. Najświeższą jej wersję 
zaproponowano w Operze Krakowskiej - premiera 18 czerwca, na inaugurację XV Letniego 
Festiwalu Opery Krakowskiej.

Inscenizacja jest dziełem Krzysztofa Nazara i jest od początku naznaczona znamionami 
śmierci głównej bohaterki. Wszystko: pusta pozbawiona zwyczajowych rekwizytów scena, 
współczesne kostiumy, oświetlenie buduje konsekwentnie nowoczesnymi środkami klimat 
nieuchronnego dramatu. Już w trakcie orkiestrowego wstępu do I aktu na scenie pojawia się 
słaniająca się Violetta, której doktor Grenvil zdrada jej śmiertelną chorobę.

I tu mała uwaga, jak powszechnie wiadomo bohaterka Traviaty umiera na gruźlicę, a nie na 
chorobę neurologiczną, dlaczego więc towarzyszą temu obrazy tomografii komputerowej 
mózgu? W podobny sposób zaczyna się scena finałowa, nad sceną biegnie zapis EKG, tyle 
tylko, że zbyt regularny jak na obraz umierającej osoby. Właśnie te dwa obrazy spinają 
niczym klamra całą inscenizację w tonacji szaro-czarmej. Niestety, co jest w środku nie 
bardzo mi odpowiada i do końca przekonuje.

|Edyta Piasecka-Durlak



Pierwszy akt, w którym króluje szara kanapa (wypisz wymaluj jak w salzburskiej inscenizacji 
Willego Deckera z 2005 roku) pozbawiony jest większej dynamiki, no chyba że uznać za nią 
bieganie chóru. Na dodatek reżyser niczego tutaj nie buduje, nie ma szalonej zabawy, 
zmysłowej atmosfery, a słynne „Libiamo" przechodzi bez większego wrażenia, podobnie jak 
narodziny uczucia głównych bohaterów. Drugiemu brakuje dramaturgicznej zwartości, a 
wyprowadzenie słynnej gry w karty na tył sceny też nie bardzo mi się podobało, ale i tak ten 
obraz zyskał najpełniejszy kształt.

W trzecim Violetta większość czasu spędza na kolanach, wcześniej też Alfred kilka razy ciska 
nią na deski sceny. Wszystko to budzi mieszane uczucia. Z jednej strony piękna historia o 
kobiecie, która dowiaduje się o śmiertelnej chorobie, a zaraz po tym spotyka po raz pierwszy 
prawdziwą miłość. Z drugiej mnogość niepotrzebnego gestu i zewnętrznej szamotaniny oraz 
czasami naiwnej symboliki, z czym musieli sobie poradzić śpiewacy. Na dodatek większość 
tego co dzieje się na scenie ociera się o sztuczność i brak emocjonalnej szczerości

W obsadzie najbardziej ujął mnie Zenon Kowalski prowadzący nienagannie frazę, skupiony i 
oszczędny w każdym ruchu przekonywująco oddał dramat ojca Alfreda, który złą oceną 
wybranki syna, doprowadził do tragedii. Edyta Piasecka-Durlak jako Violetta, po niezbyt 
udanym pierwszym akcie, później z dużym powodzeniem kreśliła wokalnie i aktorsko obraz 
swojej bohaterki. Adam Zdunikowski w partii Alfreda zaprezentował nie tylko właściwą 
ekspresję, ale również nieco operowej egzaltacji.
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Tomasz Tokarczyk, przy dyrygenckim pulpicie jakoś nie chciał dostrzec w partyturze wielu 
niuansów brzmieniowych, szczególnie w obu orkiestrowych wstępach. Zabrakło mi również 
tej pulsującej tanecznej lekkości i śpiewności, pod którą czai się od samego początku dramat 
głównych bohaterów.

Adam Czopek
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Wiała pie i za kanapą. w koszuli i bezkoszu-

Dhiga. dramatycznai pełna napię­
cia scena rozmowy Wioletty i starego 
Germonta, ojca Alfreda, który chce 
wyzwolić syiiazobjt^kobietyupadlej, 
nie zabrzmialajak trzeba z powodu

niezdi
Violetta jako współczesna imprezowiczka, oszczędna scenografia, projekcje
- spektakl Krzysztofa Nazara ma nowoczesny sznyt, ale przynosi to jedynie 
częściową satysfakcję

“W* •jrioletta Wtetj niejest tu- 
W / taj kurtyzaną-to <fei:ew- 
% / czynażyjąraiMi imprezy 

doimęrezy.tekkai,-jak 
▼ siętnożnadomyślać-łiez 

miłości. Za toze świarfomością rych­
łej śmierci. co reżyser wykłada na sa­
nami prtoząiku, jeszcze pnyuwur- 
turze, pokazując Mfelettę na lekar­
skich badaniach. Widzimy też wyni­
ki badań w postaci projekcji przecl- 
siawiąjącydi kolorowe przekroje jej 
mózgu. Resztki wątpliwości co do 
stanu zdrowia bohaterki rozwiewa 
■wyrazista pantomima - Wioletta 
chwyta się za głowę, słania, cierpi. 
Aż dziw. że za ch wilę ma siłę dziar­
sko wdzfetesukienkę, pantofelki i ru­
szyć w rozbawiony tłum.

Nie mara pretensji o pomysł po­
kazania od początku wyroku ciążą­
cego nad Violettą - ale o wy konanie 
pantomimę przesadzonąjak w uie- 
mym kinie, nieciekawie rozróązane 

w tle. Projekcjemetfrcznc powrócą 
na początku III aktu - czerwony za­

pis akcji serca złowieszczo (i zbyt do­
słownie) zapowiada scenę umierania 
Wołetty.

Najlepiej z całego spektaklu wypad! 
I akt. Przede wszystkim z powodu 
rzadko oglądanego w krakowskiej ope­
rze zdyscyplinowania scen zbioro­
wych. i plast.yrrznego, i mchowego. Na 
czarnej scenie, na której jedynym ele­
mentem scenograficznym sąszklano- 
-metalowe ruchome klatki, panowie 
w rżanych garniturach, panie wszą- 
rych sukienkach i jednakowych czar­
nych perukach. Żackich radiowych 
akcji i akcyjek, przechadzania się po 
scenie i udawanej życia towanystóe- 
go. Chór to jeden organizm towarzy­
sząc? głównym bohaterom, Co praw­
da to rozwiązanie dużo zawdzię-
cza sławnemu spektakl wi WiUyrógp 
Dectera w Salzburgu (2005. do obej­
rzenia na DVD). ale czemu nie inspi­
rować się dobrymi wzorami?

Wioletta - wyróżniająca się różową 
sukienką -jest królową przyjęcia i ca­
łego towarzystwa. Płynie nad tłumem, 
unoszona na ramionach siada na ka­
napie jak na ironie. EdytaPiaseeka- 
-Du riak, szczupła i zgrabna, świetnie

.

Krzysztof Nazar nie mógł się zdecydować, czy che® zrobić spektakl osadzony 
we współczesnych realiach, czy też operujący mocnymi znakami

wyglądająca i znakomicie śpiewająca, 
ladaje Wioletcie straceńczy rys i cho­
robliwą wesołość. Adam Żdunikow- 
ski (Alfred) w szarym gamiturku wy­
gląda raczej na prowincjonalnego 
urzędnika z ambicjami niż na złotego 
młodzieńca. Waśnie jest poprawny, 

atejego Alfredowi brakuje namiętno­
ści i. młodzieńczego wdzięku, co stara, 
się hadrobić nadmienią ruchliwością. 
Zwłaszcza w II akcie, w scenach roz- 
gry^wających się na wsi, gdzie Wioletta 
i Alfred oddają się rozkoszom miłości, 
itó się tam Alfred naskakal po kana­

Trudno ocenićduet, w którym jedna 
strona z trudem daje sobie radę ze śpie­
waniem.

Kolejna scenazłńorowa, czyli osta­
tkowy bal u Hory, już nie jest tak cie­
kawie rozwiązana. jak M w akcie L Pió­
ra gorsety, cekiny i falbanki pań, eks­
trawaganckie wdzianka panów ani nie 
są wsj>ófczt‘sne, ani nie tworzą klima­
tu, znaczenia, sensu - są tylko efetóow- 
lymi tostiumami. Deklarowana prm 
reżysera współczesność, i tak dosyć 
wątła, oddala się szybko w rejony sce­
nicznej konwencji.! tam. już pozosta- 
je. nawet w ostatnim akcie, długiej sek­
wencji umierania Wioletty. Mimo osz­
czędnej dekoracji (tylko łóżko i krze­
sło), która zapowiada zwrócenie się 
ku wnętrzu postaci, znów -jak napo-' 
czątku opery - Woletta okazuje cier­
pienie z energią i ruchliwością dziw­
ną u osoby mającęj ledwie parę chwil 
życia przed sobą.

Krzysztof Nazar nie mógł się zde- 
Q<k)wać, t^ehrózrobićspektakl osa­
dzony we współczesnych realiadp czy 
też operujący - wzorem wspomnia­
nego Beckera - mocnymi znakami. 
Jak na pierwszą moźBw^ć współczes­
ność jesi tutaj zbyt umowna, jak na 
drugą - zbyt mało dba się o czystość 
formy, o

Opera Krakowste. GiuseppeVerdi 
„Traviata*. Kierownictwo muzyczne 
-Tomasz Tokarwk, reżyseria
- Krzysztof Nazar, kostiumy - Zofia 
de Ines, scenografia - Marek Braun, 
choreografia - Zofia Rudnicka, 
przygotowanie chóru - Zygmunt 
Magiera, reżyseria Śz/ialia - Mirosław 
Poznański. Premiera 18 czerwca 20.11
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Magdalena M. Baran

Aria z poduszką, czyli Patrząc na „Traviatę”

Patrząc, wbrew pozorom. Słuchanie nastręcza bowiem kłopotów — marność nad marnościami w Operze 
Krakowskiej, gdy idzie o kobiece głosy, bo ani Violetta (Oleś-Blacha), ani Flora (Cząstka), mimo 
poprawności akademickiej, nie oddają ni ducha, ni emocji, jakie niesie ze sobą „Traviata”. Na nic skala, 
gdy brak czucia, dykcji, rozbawienia, to znów rozpaczy w głosie, jakiegoś zafascynowania tą a nie inną 
rolą. Na nic skala, gdy reżyser wpółubranej wić się każę po ustawionej na scenie kanapie (do niej 
wrócimy), czy biegać rękami w tył wyrzuconymi. Zamierzony najpewniej tragizm smakuje farsą i 
uśmiech gorzki przywołuje w kąciki ust. A miało być tak pięknie. Głosowo spektakl ratują panowie — 
Grokholskyi pozwala nam uwierzyć, że Alfred rzeczywiście ma dla głównej bohaterki pewne uczucia 
(niezbyt gorące, ale jednak), zaś Kowalski (w roli jego ojca) jest nader przekonujący. Aktorzy w operze - 
dwaj, może trzej panowie, dzięki którym spektakl zyskuje na wiarygodności. W tle chórek, bo nie chór 
przecież, dziewcząt o ledwie słyszalnych, efemerycznych głosikach i mężczyzn, od których trudno 
uzyskać wsparcie. Całość, wymieszana z baletem, ciągnie go w dół i nawet duet z opowieści o torreadorze 
wygląda nieco mdławo.

W scenografii pustka. Kanapa, altankowa dwuosobowa wiklinówka czy wreszcie szpitalne łóżko pełnią 
rolę osobnej sceny. To na nich wiją się - w drwiących, miłosnych czy wreszcie śmiertelno-romantycznych 
podrygach - bohaterowie opery Verdiego. Na kanapie arie, przez kanapę przeskakiwanie, polegiwanie, 
oddawanie się wszelkim odczuciom. Pomysł na pozór oczywisty, więcej niż sugerujący, iż to na takich 
właśnie meblach toczy się życie głównej bohaterki. Rozchełstana baba, jaką reżyser uczynił z Violetty, nie 
wzbudza jednak ani sympatii, ani litości. Nie takiej Violetty szukałam. Podobne inne kobiety i na wpół 
ubrani mężczyźni, jakby eksponowane kostiumami klatki piersiowe miały dawać świadectwo o 
umiłowaniu chwilowości. 1 znów - jaki porządny, uczciwy w swych zamiarach ten Alfred... ubrany! 
Verdi i Dumas w grobie się przewracają. Kostium podkreśla nie wyśpiewaną w słynnym toaście miłość 
czy radość życia, ale użycie, chwilowość i ulotność absolutnie wszystkiego. Jednorazowość, a nie głębię 
jakichkolwiek przeżyć. Życie prowizoryczne, na niby, na grę, na chwilę. Doznania bez znaczeń.

Choroba (w wersji Nazara całkiem przyzwoicie wymyślony scenograficznie guz mózgu) za głowę się 
łapie i tyle. Zmagania z nią niedopracowane, nieteatralne, ba, gdybyśmy nie dostali scenograficznych 
znaków - jak wyświetlane na początku spektaklu wyniki tomografii głowy czy tych kilku, układanych 
niczym talia zgranych kart, klisz - moglibyśmy mieć wątpliwości, czy bohaterka nie cierpi po prostu na 
chronicznego kaca po seryjnych imprezach. Linia życia też nazbyt zdrowa, aparatura rejestruje miarowe 
uderzenia serca, jakby czekająca za oknem śmierć i oczekiwanie na ostatnie chwile z ukochanym, który 
(być może) przybędzie, nie wywoływały najmniejszych emocji. Serce ani drgnie. Stuka swoje. Aż chce 
się powiedzieć: miała być namiętność, a tu zimna ryba. Wijąc się w spazmach (tym razem na szpitalnym 
łóżku), z żalu miętosi poduszkę. Wywracając ją na każda stronę, dusząc ją i mordując, nie ujmuje sobie 
choroby, nie wyraża tragizmu. Ba, znów chce się śmiać, więc cichutko rechoczę w moim czwartym 
rzędzie, najwyraźniej dobrze rozumiana przez sąsiada. Biedna Violetta.

http://kulturaliberalna.pl/2011


Spektakl:

Giuseppe Verdi, „Traviata”, Opera Krakowska, reżyseria i inscenizacja Krzysztof Nazar, premiera 18 
czerwca 2011.

* Magdalena M. Baran, publicystka „Kultury Liberalnej”, koordynator projektów 10. Przygotowuje 
rozprawę doktorską z filozofii polityki.

„Kultura Liberalna” nr 129 (26/2011) z 28 czerwca 2011 r.

1 komentarz do “BARAN: Aria z poduszką, czyli Patrząc na „Traviatę””

Marcin dnia 30.06.2011 o godz, 12:06 mówi :

Tiaaa... widać widzieliśmy, a bardziej słyszeliśmy, co innego :) Ja widziałem wersję z Katarzyną Oleś- 
Blachą i Grokholskim. I było to zaśpiewane więcej niż dobrze. Bardzo poprawnie, bez przesadnej egzaltacji 
i bez błędów - solidnie. W ogóle w Traviacie Kraków pokazał najwyższym poziom obk Reąuiem Verdiego 
w tym sezonie.... 1 to wypada i docenić i usłyszeć. Obiektywnie.

Bo subiektywnie można sobie pogaworzyć o scenografii. Ta oszczędna wpisuje się w „nowomodę”, ale 
moim zdaniem wcale nie tak nachalnie, jak Pani to sugeruje. W sumie co najmniej „czwórka”. Bardzo 
dobry śpiew i orkiestra Tokarczuka i co najwyżej dyskusyjna scenografia. Pozdrawiam i sugeruję posłuchać 
jakiegoś przyzwoitego nagrania Traviaty teraz - usłyszy Pani to, że operowo w Krakowie stworzyli 
naprawdę niezłe przedstawienie.



http://www.teatralia.com.pl/artykuly/2011/czerwiec_2011/300611_znsl.php

Zasłużyć na swój los

Banalna historia. Banalna historia o miłości. Miłości, której należy - ze względu na dobro 
osoby kochanej - zaniechać...

Odwrócić się, zaprzeczyć, skreślić parę słów w liście, które obrócą wszystko w żart - drobnostkę. 
Dostać od losu wszystko i wszystko stracić. Historia jak najbardziej realna w świecie mieszczaństwa 
typu Ikea. Może drażni na początku spektaklu nachalna projekcja video z radioizotopowego 
badania mózgu - czy nie ma już we współczesnym teatrze spektaklu bez użycia projektora? Obraz 
ustawia jednak od samego początku optykę interpretacji. Czy najważniejsze decyzje w życiu 
powinien podejmować mózg, czy serce? Projekcje jeszcze się powtórzą; będzie Broadway, będzie 
zapis bicia serca umierającej Violetty. To chyba jedyne elementy, które wydają się zbędne w 
inscenizacji. Reszta - ujmuje.
Rzadko ogląda się spektakle, które sprawiają wrażenie tak niesamowitej precyzyjności. Każdy ruch, 
każdy dźwięk, każde spojrzenie, ma swoje określone pole, by zaistnieć we właściwy sposób. 
Geometrycznie precyzyjne linie scenografii wytyczają silnie skonkretyzowane granice przestrzeni. 
Nie są to jednak granice przytłaczające. To, co obok fantastycznej pracy solistów (tego wieczoru: 
Katarzyna Oleś-Blacha i Vasyl Grokholskyi) porywa najbardziej, to niesamowita lekkość scen 
zbiorowych. Choreografia została połączona ze sceniczną obecnością chóru w sposób tak 
wirtuozowski (za efekt ten odpowiada Zofia Rudnicka), że nie odczuwa się tego nagromadzenia 
tłumu postaci, które nagle rozlewają się po scenie. Wszyscy stają się zunifikowaną strukturą 
poruszaną przez jedną emocję, na każdego z artystów patrzy się jednak indywidualnie, jakby to on 
był najważniejszy.

Nigdy nie przypuszczałam, że cielesność i fizyczność wykonawców mogą stać się tak istotnymi 
czynnikami dla przedstawienia operowego. Muzyka? Popisowa forma głosów? To są rzeczy 
oczywiste. Przykuwała uwagę lekkość, z jaką artyści poruszali się po scenie. Niewymuszona 
elegancja. Wszystko - drobnostki, za którymi stoi ogrom pracy, wielogodzinne próby, poświęcenia. 
To piękna umiejętność, by z tak ciężkim bagażem wyjść na scenę i dać się unieść. Piękne 
doświadczenie dla obu stron, które rozłożyły swoje obozowiska na przeciwnych brzegach kanału 
orkiestrowego. Katarzyna Oleś-Blacha wykonała partię umierającej Violetty w sposób, który chyba 
we wszystkich widzach rozbudził nadzieję, wbrew paradygmatowi libretta, że ta historia nie może 
tak się skończyć. "Pani zasługuje na lepszy los"; ale gdybyśmy wpadli w koleiny innego losu, i 
zaczęlibyśmy go przeżywać, jak swój własny... i tak niewiele byśmy mieli z nim wspólnego.

Olga Śmiechowicz 
Teatralia Kraków
30 czerwca 2011
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Marek Nabiegaj
Bogdan Nabiegaj

Najdoskonalsza wśród dziel operowych, 
'.Zrawaói Giuseppe Vcrdiego nieodparcie 
kojarzy się nam z wybitnym. w światowej 
literaturze dramatem Antoniego Czechowa 
Trzy Siostry. Specyficzne w sopranowej 
liryce panie V.ioletiy porównywalne są ze 
złożonością roli Maszy, będącej kreacją 
czcchowowskiego pśychotogizowania. . 
Przytoczone postaci Stanowią porażające w 
swej biotogiczności studium dramatu 
kobiety. Realizując tak trudny repertuar, 
trzeba nie tylko poznać i zrozumieć 
libretto, ale poczuć liryczną 
spekulatywność wstępu charakteryzującego 
werystycznc element y operowego dzieła 
Verdiego. Jedynie wysublimowane przejście 
tego progu pozwala na rzetelne rozwinięcie 
akcji dramatu. By zaś myśleć o sukcesie, 
należy dysponować zespołem o znacznym 
wolumenie ;głosu, barwnym belcanm, aby 
faktura dzieła była zgodna z intencją 
twórców. Jednym słowem, Ycrdiego i 
Czechowa należy grać koncertowo.

Wyzwanie takie podjął na scenie Opery 
Krakowskiej reżyser Krzysztof Nazar, 
próbując przełożyć IraWatę” na język 
współczesnej psychoanalizy. Wielu 
inscenizatorów tego dzida starało się 
bezskutecznie odnaleźć interpretacyjny 
klucz do jego nowego odczy tania, nie 
wymyślił go również Krzysztof Nazar, 
Udało mu się. jednak, dopasować, przy 
użyciu artystycznych motywacji, swoisty 
wytrych pozwalający zachować szacunek 
dla głosu solistów oraz dramaturgiczną 
barwę dzieła.

Opera Ycrdiego stanowi żelazny 
repertuar wszystkich teatrów operowych na 
święcie. Libretto pióra Francesco Maria 
Piave opowiada wzruszającą historię ofiary 
miłości, balansującej na granicy życia i 
śmierci. Główna bohaterka, Yiolena 
Yalery, dotknięta śmiertelną chorobą, 
zakochuje się w przystojnym Alfredzie. 
Sielanka nie trwa jednak zbyt długo, a to 
za sprawą pojawienia się ojca Alfreda, 
Georga Germonta, który bezwzględnie 
kładzie kres tej miłości, tkwiąc w błędnym 
przekonaniu, iż nituje przyszłość syna. 
Osamotniona, skazana na udrękę, miotana 
sprzecznymi uczuciami Yioletta czyni 
ofiarę z opuszczającego ją żyda. Obsadę 
krakowskiej inscenizacji stanowią śpiewacy 
najwyższej klasy, Edyta Piasecka-Burłak w 
partii Yiójetcy to aktorska i śpiewacza 
pełnia. Umiejętnie łączyła glos i gest, śpiew 
i ruch, zewnętrzną frazę i wewnętrzne 
emocje. 1 chociaż momentami will akcie 
dato się słyszeć w górnym rejestrze frazę 
„pod dźwiękiem”, nie zmienia to naszego 
uznania dla solistki. W rolę Alfreda 
Germonta zgrabnie wcielił się Adam 
Zdunikowski. Artysta fascynował 
bogactwem nastrojów i dojrzałością 
wokalną, tworząc przejmująco- 
przekonującą postać. Natomiast Zenon

Kowalski jako stary George Gcrmont 
wprawił nas w niekłamany zachwyt, co u 
krytyków obcujących z operą ponad 20 lat 
nie jest rzeczą łatwą! Brzmieniowa 
precyzja, piękne frazowanie, pokaz 
wokalnej maestrii uzupełniony brawurową 
grą aktorską wzbudzały zachwyt widowni. 
Skromna, wręcz ascetyczna scenografia 
Marka Brauna współgrała z reżyserską 
konwencją i w żadnej mierze nie zubożyła 
barwności dramaturgicznej dzieła. O 
dziwo! Bowiem przywykliśmy w 
inscenizacjach operowych do stosownego 
epokowego cnfoumge.

Na wyróżnienie zasługują chór i balet 
Opery Krakowskiej, będące doskonałym 
zwieńczeniem przedstawienia. Orkiestra 
prowadzona przez Tomasza Tokarczyka 
dała mocne oparcie solistom, aczkolwiek 
wyraźnie dało się odczuć, iż zarówno we 
wstęp oraz na początek 1 aktu wkradła się. 
premierowa trema (na szczęście na krótko!).

Zapraszamy na uwspółcześnioną wersję 
JhiwUy czytelników „Nowego Czasu”, 
którzy wybiorą się do Krakowa warto 
usłyszeć utwór, w którym rozbrzmiewa 
uniwersalna i ponadczasową prawda: 
myślenie o śmierci dąje miłość do życia.

Edyta
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Nazwiska realizatorów pozwalały ze 

spokojem a 1 z ciekawością oczekiwać 
nowej inscenizacji na scenie Ope­
ry Krakowskiej najpopularniejszego 
chyba dzida Yerdiego. Rzeczywistość 
okazała się bardziej złożona.

Bohaterka Trayiaty to w zamyśle 
librecisty i kompozytora kobieta upa­
dla, kurtyzana, która choć poza nawia­
sem społeczeństwa, zdolna jest do 
wzniosłych uczuć i największych po­
święceń. Jest nie tylko wielką roman­
tyczną heroiną. ale i - poprzez swą 
przedwczesną śmierć..oskarżycielką
powszechnie panującej obłudy XIX- 
wiecznego establishmentu. Dziś złe 
prowadzenie się czy posiadanie „spon­
sora" jest tuk powszechne, że nikogo 
nie wyklucza z tzw. towarzystwa (jeśl i 
takowe w ogóle istnieje). Nie chcąc 
więc opowiadać bajki, pragnąc stwo­
rzyć żywy i prawdziwy teatr Krzysz­
tof Nazar w bohaterce opery ujrzał 
współczesną singiel kę dla której naj­
ważniejsza w życiu jest doraźna 
przyjemność. Podobnymi zasadami 
kieruje się jej otoczenie. Yioletta 
musi jednak w pewnym momencie 
zmierzyć się z dwoma przeciwstaw­
nymi doznaniami: dowiaduje się o 
śmiertelnej chorobie i spotyka po raz 
pierwszy prawdziwą miłość. Decy­
duje się na przewartościowanie swo­
ich priorytetów. W II akcie zrywa z 
Alfredem nie tyle na żądanie jego 
ojca, co ze względu na swoją bliską 
śmierć, chcąc ułatwić ukochanemu 
ułożenie sobie życia po jej odejściu. 
Tb swoiste uwspółcześnienie nie kłóci 
się z pierwotną ideą dzieła, kładzie 
natomiast większy nacisk na psy­
chiczne i uczuciowe relacje pomiędzy 
jego bohaterami, których odtwórcy 
muszą przekonać słuchaczy do swo­
ich racji. Muszą też - jak to w zwy­
czaju u Krzysztofa Nazara wy­
konać mnóstwo scenicznych działań, 
bo reżyser jest wrogiem statyczno­
ści. Oglądając 18 czerwca spektakl 
odnosiłam wrażenie, że tych działań 
jest chwilami za dużo, że troska o ich 
realizację przeszkadza pratagonistom 
w konsekwentnym tworzeniu postaci, 
choć zarówno Edyta Piasecka-Durlak 
w tytułowej partii, jak Adam Zduni- 
kowski jako Alfred czynili wszystko, 
by należycie sprostać zadaniu. Przede 
wszystkim dobrze śpiewali, szczegól­
nie Adam Zdunikowski tę krakowską 
kreację Alfreda może poczytać sobie 
za sukces. Szczerze mówiąc nie przy­
puszczałam, że potrafi być w tak 
świetnej dyspozycji głosowej. Edyta 
Piasecka-Durlak obdarzona pięknym 

sopranem i bardzo przekonywająca 
w dwóch aktach, w finale była już nie­
co zmęczona co odbiło się na precyzji 
intonacji. Zamysł reżyserski w ogóle 
skłaniał artystkę do sięgania po rodzaj 
ekspresji bliższy weryzmówi, przez co 
szwankowało nieco właściwe Verdie- 
mu belcanto. Pięknie, właśnie „po ver- 
diowsku” śpiewał starego Germonta 
Zenon Kowalski. Również wszyscy inni 
wykonawcy, także chór (przygotowa­
nie Zygmunt Magiera), balet i orkie-

Szlachetna singielka
slra pod dyrekcją Tomasza Tokarczy­
ka, stanęli na wysokości zadania, choć 
do dyrygenta mam nieco pretensji 
o zbyt szybkie tempa w dramatycz­
nych momentach akcji, nic pozwalają­
ce należycie wybrzmieć muzyce.

Nie brakło jednak w lej inscenizacji 
elementów dyskusyjnych, budzących 
mieszane uczucia. Nie podobała mi 
się ascetyczna scenografia ogranicza­
jąca się do czarnych ruchomych płasz­
czyzn z pleksi. podkreślająca niewiel­
kie rozmiary krakowskiej sceny.

Jeśli w I akcie królująca na scenie ka­
napa rzeczywiście służyła bohaterom

Giuseppe Verdi Trawafa. Kierow­
nictwo muzyczne: Tomasz Tokar­
czyk, reżyseria: Krzysztof Nazar, 
scenografia: Marek Braun. Premiera 
18 czerwca w Operze Krakowskiej.

Scena z // akią EDYTA PIASECKA-DURLAK jako Violelta

ANNA WOŹNIAKOWSKA

■

®Jan Zych

opciydoszpitahie łóżko wlinale.zktóre- K3 
go bezprzerwy spadała pościel podno- 
szona troskliwie przez Aninę (Karin 
Wiktor-Kalucka) było jedynie opar­
ciem dla niej i obu panów Germont, gdy 
Yioletta umierała na gołej ziemi.

Pewną niekonsekwencją wykazała 
sic też twórczyni kostiumów Zofia de 
Ines oscylująca pomiędzy współczes­
nością i stylizacją. Dobrze oglądało 
się I akt, w którym współczesne stroje 
współgrały z zamierzeniem reżysera.

W II akcie nic umiałam znaleźć uza­
sadnienia dla paradowania Yioletty 
przed ojcem Alfreda w bieliźnie. Nie­
co wątpliwy też był historyzm strojów 
na balu u Flory (w tej partii Bożena 
Zawiślak-Dolny) choć można go było 
usprawiedliwić właśnie balową prze­
bieranką, Natomiast dlaczego w finale 
garnąca się do życia Yioletta na wieść 
o przybyciu Alfreda chce ubrać balo­
wą suknię, jeśli współczesność sytu­
acji jest podkreślana choćby brzyd­
kim piastkiowym kubkiem do wody? 
'Takiej pospolitej brzydoty można by 
znaleźć w tej scenografii więcej. Być 
może było to jakieś odwołanie do 
pospolitości i brzydoty naszego dnia 
codziennego, ale to przyszło mi do 
głowy znacznie później. W teatrze po 
prostu mi się nie podobało.
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Rzecz o pewnej kurtyzanie
2011-10-20 21:43:12

Gdy człowiek dowiaduje się o śmiertelnej chorobie, która go dotyka może wybrać dwie drogi 
- rozpacz albo pogodzenie się ze swym losem. Taką smutną wiadomość otrzymuje główna 
bohaterka Traviaty - kurtyzana Violetta, która postanawia do końca wykorzystać swoje życie 
na zabawę i ulotne rozkosze. Jej sielankowe chwile przerywa jednak niespodziewana miłość, 
którą obdarza ją Alfred. Pokazuje jej, że uczucie, które do niej żywi może być czymś 
pięknym i trwałym. Jednak na drodze ich szczęścia pojawiają się problemy. Violetta ku swej 
rozpaczy musi porzucić ukochanego w imię szczęścia jego siostry. Poświęcenie jej jest 
ogromne i bolesne, a do tego nikt nie może jej pomóc.

, C

. Jan Zych

Ale skąd pomysł na taką operę?? Został on zaczerpnięty z powieści Dama kameliowa 
Aleksandra Dumas, którą Verdi oglądał w scenicznej adaptacji. Dzieło to zafascynowało go, 
gdyż opowiada o kobiecie, która dla miłości potrafiła poświecić wszystko. Premiera dzieła 
Verdiego odbyła się 6 marca 1853 roku w Wenecji, jednak publiczność je odrzuciła. 
Dlaczego?? Być może soliści się nie wykazali albo publiczności nie spodobał się pomysł 
umiejscowienia akcji w czasach im współczesnych z główną bohaterką jako kurtyzaną. 
Trudno to określić tym bardziej, że kolejna odsłona tej opery odbyła się już w 1854 roku i 
cieszyła się ogromnym sukcesem. Kompozytor jednak głęboko wierzył w swoje dzieło.

Podobną taktykę w interpretacji tego dzieła wybrał reżyser Krzysztof Nazar, który 
umiejscowił akcję w czasach nam współczesnych. Osobiście pomogło mi to w głębszym 
zrozumieniu tego dzieła i sprawiło , że mogłam mocniej odczuwać wszystko to, co działo się 
z głównymi bohaterami.

http://www.polskamuza.eu/wywiady.php?id=4
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Postać Violetty przybliżyła nam Katarzyna Oleś- Blacha, absolwentka Akademii Muzycznej w 
Krakowie, w której obecnie jest pedagogiem. Swoim głosem sopranu koloraturowego 
cudownie odmalowywała wszystkie emocje, które przeżywała jej bohaterka. Urzekł mnie jej 
sposób śpiewu i łatwość wydobywania najtrudniejszych melizmatów i najwyższych 
dźwięków. Zdawało się jakby te wszystkie tony wypływały z jej duszy, jakby bawiła się 
muzyką, a jednocześnie przeżywała wszystkie emocje swojej bohaterki.

W roli Alfreda wystąpił Vasyl Grokholskyi, absolwent Akademii Muzycznej w Kijowie i solista 
tamtejszej opery. Obecnie jest także śpiewakiem Opery Krakowskiej. Barwa jego tenoru była 
niesamowita. Delikatnością swego głosu ukazywał piękno miłości, którą przeżywał 
odgrywany przez niego bohater.

Innym ważnym elementem była orkiestra, która doskonale współgrała z solistami. Czasem 
zdarza się, że soliści są zagłuszani przez muzyków, ale na tym spektaklu tak się nie stało. 
Orkiestra doskonale podkreślała i wyrażała emocje razem z głównymi bohaterami. Muzycy 
poprzez wydobywane dźwięki ukazywali i podkreślali ważne momenty dzieła.

Spektakl dostarczył mi wielu wrażeń estetycznych, uruchomił we mnie mechanizm 
przypominający starożytne katharsis. Muzyka poruszyła mnie bardzo mocno i czułam, że to 
jest jej czas i miejsce. Na długo zapamiętam obraz kobiety, która dla miłości potrafiła 
poświęcić wszystko. Napawa to nadzieją, że prawdziwe uczucie może wkroczyć w życie 
każdego z nas w najmniej spodziewanym momencie.

Joanna Dąbek


